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OBRAZY NA SZKLE (DOKOŃCZENIE) 

I I . T W Ó R C Z O Ś Ć O C E C H A C H 
S A M O R O D N Y C H 

Przez pojęcie to r o z u m i e m twórczość, która w y n i k a 
przede w s z y s t k i m z zasobu po t r zeb i doświadczeń j e d ­
n o s t k i , twórczość w m i n i m a l n y sposób związaną z ciśnie­
n i e m wzorów istniejących w k u l t u r z e g r u p y . 

Do t e j g r u p y zal iczyłbym o b r a z k i o wyraźnie p r y ­
m i t y w n y c h cechach , n p . L u d w i k a K u b a s z c z y k a z K o ­
n i a k o w a (ur . 1905 г.). Os ta tn i e jego prace , np . z k o n k u r s u 
w Rabce, świadczą o wtórnej p r y m i t y w i z a c j i . Sądzę, że 
wpływa na to z j edne j s t r o n y ogran iczona zdolność p r z e ­
k a z u s w y c h zamierzeń, z d r u g i e j — w y c o f y w a n i e się 
starego człowieka w świat przeżyć młodzieńczych, k u 
p u n k t o w i wyjścia. Do R a b k i posłał na k o n k u r s bardzo 
p r y m i t y w n i e m a l o w a n e Wygnanie z Raju, wyraźnie n a ­
śladujące schemat znane j rzeźby Józefa Piłata. 

Bliższe r y s u n k o w i dz iecka i „na iwnemu" w i d z e n i u 
są o b r a z k i J ó z e f a D o n a j e ż a n a , górala z B u k o w i ­
n y Tatrzańskiej. Urodził się on w 1888 r . W k o p a l n i a c h 
amerykańskich i k a n a d y j s k i c h spędził 15 l a t . N a starość 
postanowił spróbować m a l o w a n i a , wiedział b o w i e m , że 
jest na n i e „kurs" . P r z ed t em , j a k pisze „...miałem do 
tego umiłowanie, ale m n i e na t y l e ciekawość n ie brała, 
a b y m choć w w o l n y c h c h w i l a c h się t y m zainteresował. 
Dop i e r o 4 l a t a t e m u ( t zn . w 1961 r . — A . J.) założyła 
p a n i i g o spodyn i P a u l a L a c h szkołę malarską na szkle. 

Było nas na p o c z o n t k u 21 uczniów — ale to zeszło na 
k i l k o osób, j a byłem z pośród n i c h na js tarszy , b o m 
liczył 73 l a t a . . . " 3 8 . By ł t o k u r s d l a dz i ec i , p r o w a d z o n y 
w Bukowińskim D o m u L u d o w y m przez P a u l i n e S t okw i s z . 
Dona j c zan z jawił się na naukę z lupą, w z r o k miał b o ­
w i e m bardzo słaby. Po 2 d n i a c h ze względu na w z r o k 
przestał się uczyć, dostał f a r b y i zaczął samodzielną 
pracę. Jego o b r a z k i n i e nawiązują do t r a d y c j i , są naiwną 
opowieścią o m o r z u i drodze do A m e r y k i , o pas i en iu 
ow iec na h a l i i t p . 

N a i w n o - p r y m i t y w n e są też o b r a z k i S t a n i s ł a w a 
S t o ż k a (ur . 1939 r.) z Poręby W i e l k i e j w w o j . n o w o ­
sądeckim. R o l n i k , od w i e l u l a t rzeźbi i w y k o n u j e p r z e d ­
m i o t y obrzędowe. M a l u j e w sposób b l i s k i n a i w n o - l u d o -
w y m p r z e d s t a w i e n i o m f i g u r a l n y m , a le odległy od p o d ­
halańskich t r a d y c j i . Różnica polega przede w s z y s t k i m na 
zasadzie myślenia. M a l a r s t w o tatrzańskie jest d e k o r a ­
cy jne , o r n a m e n t n i e jest w n i m u s p r a w i e d l i w i o n y realną 
sytuacją, podczas gdy n p . u Stożka w Grzechu Pierwo­
rodnym (cz. I , i l . 35) k w i a t y rozmieszczane r y t m i c z n i e 
obok A d a m a i E w y imają sens n i e t y l k o d e k o r a c y j n y a le 
i k o m p o z y c y j n y , są niezbędnym e l e m e n t e m opowieści 
o R a j u . Stożek m a l u j e t y l k o to, co m u jest po t r z ebne 
ze względu na narrację, ona jest p u n k t e m wyjścia. 

Jeden z c i ekawszych i n a j b a r d z i e j „ ludowych" m a ­
l a r z y rabczańskiego k o n k u r s u , n i e zauważony przez j u r y 
(bo „nietradycyjny" ) docen iony został przez dyrekcję 
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I L 1. Stanisław Bobak , Duże Ciche, w o j . nowosądeckie, 
Dziko baba, w y m . 23 X 22 cm , 1976 г.; i l . 2. A n n a H u l k a , 
Łękawica, w o j . b i e l sk i e , Adam i Ewa, w y m . 28,2 X 19 cm, 

1976 r . 

M u z e u m , które przyznało m u specjalną nagrodę. Wspo ­
m i n a m o t y m n i e t y l k o d la tego , b y zwrócić uwagę na 
ciekawą postać Stożka, a le i z tego p o w o d u , iż decyzje 
j u r y są interesującym materiałem d la badań n a d i s t n i e ­
jącymi w d a n y m czasie k r y t e r i a m i ocen. N i edos t r zegan ie 
,, 't idcwości" p rac s a m o r o d n y c h , n a j b a r d z i e j a u t e n t y c z ­
n y c h , a więc n i e usiłujących niczego naśladować, idz ie 
w parze z wysoką oceną prac nawiązujących do z n a n y c h 
k o n w e n c j i „ tradycyjnych". N i e t r u d n o zauważyć, że t e n 
k i e r u n e k ocen, mający również swe uzasadnien ie , w i e ­
dzie do p r z e c i w s t a w i a n i a twórczości au t en t yc zne j — s t y -
l i z a t o r s t w u , i twórczości żywej — „cepel iowszczyźnie". 

W g r u p i e „samorodnych" m a m y również Urszulę 
Miczołek (u r . 1955) z Paszyna, rolniczkę, malującą wraż­
l i w i e , choć dziecięco-nieporadnie. B l i s k i e t e j g r u p y jest 
m a l a r s t w o młodzieży z Paszyna oraz c i e k a w y , trochę 
„na iwny" m a l a r z P i o t r K w i t (u r . 1929) z K a m i e n i c y , 
znaczn ie zresztą c i ekawszy w m a l a r s t w i e na płótnie i p a ­
pierze . 

I I I . T W Ó R C Z O Ś Ć N A W I Ą Z U J Ą C A 
D O K O N W E N C J I N I E L U D O W Y C H 

W te j g r u p i e wydziel ić można t y p y m a l a r s t w a n a ­
wiązującego do określonych wzorów s z t u k i h i s t o r y c z n e j , 
współczesnej, p o p u l a r n e j o raz a m a t o r s k i e j ; a także grupę 
prac o dużym s t o p n i u samodzielności twórczej . 

N i e j e d n o k r o t n i e nawiązuje się do i k o n , z n a n y c h 
g łównie z t a n i c h albumów r a d z i e c k i c h . Przykładem może 
być wczesna działalność m a l a r s k a E w e l i n y Pęksowej , 
s t a r ann i e w y k o n a n e ( i opa t r zone s p e c j a l n y m i r a m a m i ) 
obrazy „ ikonowe" L u d w i k a Gołąba (u r . 1917 r . w W a d o ­
w i cach ) . ( E k o n o m i s t a , pracujący w N o w o t a r s k i c h Zakła­
d a c h Przemysłu Skórzanego, zaczął w 1957 r. robić 
rzeźby ceramiczne , a później i w d r e w n i e . M a l u j e n a 

szkle s p r a w n i e , w o d e r w a n i u od w s z e l k i e j l u d o w e j i n ­
sp i r ac j i ) . Z artystów z a w o d o w y c h przykładem będą t u 
obrazy M a r i i V e l t u z e n z Zakopanego , wyraźnie s t y l i z o ­
w a n e na „ ludowo" i „historycznie". 

P l as t ycy z a w o d o w i przenoszą często „na szkło" do ­
świadczenia i n n y c h t e c h n i k 3 9 — g r a f i k i ( E w a Fa jkosz ) , 
czy t k a n i n y (Zo f ia S t okowska ) . Również uczennice I I I 
T e c h n i k u m T k a c t w a A r t y s t y c z n e g o w Z a k o p a n e m , b i o ­
rąc udział w k o n k u r s i e 1968 r. przedstawiły obrazy n a ­
wiązujące do t k a n i n , operujące n i e zdefiniowaną ściśle 
plsrną barwną, bardzo w y s m a k o w a n e w ko lo rze . 

W k o n w e n c j i „historycznej" pokazała np . w Rabce 
swe obrazy J a n i n a Z a b i e r o w s k a , a m a t o r k a tworzą :a w 
k l i m a c i e Wyspiańskiego, malującą m . i n . Krużlowską M a ­
donnę. Do i n s p i r a c j i sztuką współczesną zaliczyć można 
obrazy J a n a J a c h i m i a k a . Świadomie nawiązuje on do 
d a w n e j m i t o l o g i i góralskiej i współczesnych real iów 
amerykańskich, malując n p . w w e s t e r n o w e j k o n w e n c j i 
h a r n a s i na t l e Gór S k a l i s t y c h . Z amatorów „naiwność" 
f r a p u j e J a k u b a F i r k a . R o u a u l t s t a n o w i świadomie p r z y ­
jętą inspirację K r z y s z t o f a O k o n i a (ur . 1939 г.), w i o l o n ­
czel isty z „Tr ia K r a k o w s k i e g o " , m a l a r z a wy jątkowo 
wraż l iwego, o dużym, wręcz „muzycznym" poczuc iu k o ­
l o r u . Okoń, który jest już właściwie w pełni dojrzałym 
i świadomym p l a s t y k i e m , zna doskona l e zarówno m a ­
l a r s t w o i k o n o w e , j a k i niezwykłe obrazy U j i Bos i l j a , 
jugosłowiańskiego m i s t r z a „naiwnego" . 

Do k o n w e n c j i n a i w n e g o m a l a r s t w a zupełnie świa­
d o m i e nawiązuje J a n Skoczy las , boda j że pięć l a t s t u d i u ­
jący w wyższej ucze ln i p las tyczne j oraz j eden z c ie­
k a w s z y c h współczesnych rzeźbiarzy amatorów pracują­
cych w l u d o w e j k o n w e n c j i — Jarosław Furgała spod 
Oławy. 

K i c z , pocztówka świąteczna — także stanowią wzo ­
rzec d l a niektórych m a l a r z y na szkle. W d u c h u i l u ­
s t r a c j i z książek d l a dz iec i wypowiedz ia ł się na k o n ­
k u r s i e rabczańskim A n t o n i K u c (ur . 1909) ze w s i M a n i o ­
w y . M a l u j e od w i e l u l a t , a j a k pisze He l ena S r e d n i a w a : 
„Prace jego c h a r a k t e r y s t y c z n e w s w o i m n a t u r a l i z m i e 
znajdują l i c z n y c h nabywców. Z drobiazgową wiernością 
o d t w a r z a K u c p o r t r e t y sędziwych górali, sceny r od za j o ­
we , m a l o w n i c z e , oko l i c zne w i d o k i " 4 0 . 

•Nie ludowe, oszczędne, s i lne w działaniu e k s p r e s y j ­
n y m są obrazy W i t o l d a M i z e r sk i e go (cz. I , i l . 30), a m a t o r a 
ze w s i P i a s k i ( Lube l sk i e ) . Reprezentują dojrzałe, s p r a w n e 
m a l a r s t w o , t a k i e , j a k i e w i d u j e się n i e k i e d y w sk l epach 
V e r i t a s u . 

„Amatorsk ie " , a le w na j l e p s z ym sensie, są p race 
M a r i i Zagłobickiej z Paszyna (ur . 1955). B l i s k i e są już 
k o n w e n c j i m a l o w a n y c h teł, w które w k l e j a się f o t o g ra f i e 
r o d z a j u „Pamiątka z w o j s k a " . Z t y m , że w d e k o r o w a n e j 
p r zes t r zen i umieszcza a u t o r k a m a l o w a n e w i z e r u n k i . 

Wyraźnie odrębne są obrazy na szk le M a r i a n a K a ­
r o l a L e i ( u r . 1928 r.) z Łukawicy . Mają one podobn i e 
j a k i płaskorzeźby tego a r t y s t y , dobrą, uporządkowaną 
kompozycję o wyraźnie zaznaczonej r y t m i c e . Umowność, 
oszczędność r y s u n k u i z d y s c y p l i n o w a n i e przywodzą na 
myśl o b r a z k i powstałe w zakopiańskim L i c e u m P r z e m y ­
słu Dr z ewnego w okres ie d y r e k t u r y A n t o n i e g o K e n a r a . 
L e j a był zresztą przez 2 l a t a w t y m l i c e u m . 

Wspomnieć t u jeszcze można o i n s t r u k t o r a c h Ośrod­
k a K u l t u r y w Rabce, małżeństwie Fudalów. P race i ch 
ce lowo są u t r z y m a n e w k o n w e n c j i p r y m i t y w n e j , a więc 
k o n t u r p r o w a d z o n y jes t kreską chwiejną i manieryczną. 
A l e obok t a k i e j właśnie p r a c y M a r i a F u d a l a 4 1 pokazała 
również bardzo ładny obraz M a t k i Bosk i e j G r o m n i c z n e j , 
u t r z y m a n y w t r a d y c y j n y m cha rak t e r z e . 

Zachowując t y p o r n a m e n t u obejmującego j a k g i r ­
l a n d a centralną postać czy scenę, współcześni ma la r z e 
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П. 3. Bolesław F i l i p Ślęzak, K l u s z k o w c e , w o j . nowosądeckie, Adam i Ewa, w y m . 40,5 X 28,5 cm, 1976 г. I I . 4. J a k u b 
Królczyk, Czorsz tyn , w o j . nowosądeckie, Chrystus Biczowany, w y m . 49 X 30,5 cm, 1976 r. 

starają się indywidualizować ten o r n a m e n t . M a r i a F u d a l a 
wymyśl i ła na przykład m o t y w złożony z dwóch liści 
ujętych g ra f i c zn i e (białe żyłkowanie) , rozłożonych wokół 
k w i a t u — białej s p i r a l i na c z e r w o n y m t l e . 

Ob ra z y uporządkowane, b l i s k i e a m a t o r s k i m w y k o ­
n u j e A n n a B a s m a n z Gnieżdżewa pod P u c k i e m . Podob ­
nie do n i e j m a l u j e też j e j córka. Również do te j g r u p y 
prac , racze j a m a t o r s k i c h , za l i c zam obrazy Józefa H u l k i 
(u r . 1926 r.) z Łękawicy , g m . Stryszów. Zaczął on od 
prac i l u s t r a c y j n y c h , podejmował chętnie tematykę p r o ­
dukcyjną i martyralogiczną. Ro zumie j e d n a k zasadę o b r a ­
zu na szkle, ope ru j e szeroką plamą, oszczędnym r y s u n ­
k i e m , p o z b a w i o n y m d e k o r a c j i . P od jego wp ływem za­
częła malować żona — A n n a (ur . 1925 r.) — ' ( i l . 2). 
H u l k a u z n a n y jest za twórcę ludowego , sam j e d n a k 
wyzna j e , iż: „Mnie na l u d o w o n i e zawsze w y c h o d z i , boję 
się, m a m za dużą w p r a w ę " 4 2 . 

W kręgu amato r sk i ego , ale c i ekawego m a l a r s t w a w i ­
dzę też Stanisława B o b a k a (ur . 1941 r.) z Dz ian isza oraz 
A d a m a Doleżuchowicza (ur . 1923 r.) z Zakopanego . O b r a ­
zy budują o n i n i e k o n w e n c j o n a l n i e , czasem np . na d i a ­
g ona l ^ szukając ekspresy jnego działania poprzez d e f o r ­
mację, skrót, s i lne podkreślenie gestu ( i l . 1). Doleżucho-
wicz ukończył Szkołę Przemysłu Dr zewnego w Z a k o p a ­
n e m , pracował przez d w a l a t a u rzeźbiarza J a n a 
Gąsienicy-Szostaka. 

G r o t e s k o w a nieco ekspres ja , połączona z dekoracyjną 
stylizacją i skłonnością do e k s p o n o w a n i a b r z y d o t y ce­
c h u j e k o l o r o w e , o p a r t e na s u c h y m , w y r a z i s t y m r y s u n k u 
prace Władysława M a r k e w k i z R a b k i , e m e r y t a (u r . 
1009 г.). Jego ob ra zy przypominają i l u s t r a c j e z l a t t r z y ­
dz i e s t ych , w i n i e t y w ówczesnych t y g o d n i k a c h , k a r y k a t u ­
r y , r y s u n k i . 

W K l i m a c i e eksp r e s j i d o p r o w a d z o n e j do r a n g i n a ­
czelnej zasady mieści się cała twórczość — bo i rzeź­
b i a r s k a — J a k u b a Królczyka (ur . 1939 r.) i Bolesława 
F i l i p a Ślęzaka (ur . 1948 r.) z K l u s z k o w i c p o d Czorsz ty ­
nem. Malują podobn ie , wydobywając d r a m a t y z m treści 
tonacją kolorystyczną, o p e r o w a n i e m c i e m n y m i tłami, na 
t l e których szczególnie i n t e n s y w n i e działa s z ra f owan i e 
bielą, a zwłaszcza podkreślanie w i e l k i c h oczu, i n t e n s y w ­
nie patrzących na w idza . Kró lczyk i Ślęzak malują t e ­
m a t y m a r t y r o l o g i c z n e , Oświęcim, okupację i t e wszys tk i e 
sceny ewange l i czne , które łączą się z c i e r p i e n i e m , mę­
czeństwem ( i l . 3, 4). E k a p r e s y w n a jes t n a w e t o r n a m e n ­
t y k a Adama i Ewy Ślęzaka, przydająca t e m u t e m a t o w i 
w y m i a r eschato log iczny. 

M a r t y r o l o g i a i ekspres ja przedstawień cechują też 
znane m i obrazy Józefa Oleksego, szewca z R a b k i (u r . 
1928 г.). Namalował on na k o n k u r s Tryptyk Oświęcimski, 
z c e n t r a l n i e umieszczoną postacią o. Ko lbego . Wyrzeźbi ł 
do niego s tosowne r a m y i skrzynkę, tworząc w sumie 
dzieło ekspresywne , choć przez swe p r z e r y s o w a n i e d a ­
l ek i e od doskonałości. 

Oddzielną grupę tworzą p r a c e d z i e c i i m ł o ­
d z i e ż y . B a r d z i e j niż u dorosłych zauważalne są wspól­
ne cechy p rac cz łonków ra z em pracujących zespołów. 
Wyraźnie j r y s u j e się osobowość i n s t r u k t o r a prowadzą­
cego k u r s , następuje też pewne u j edno l i c en i e f o r m przez 
w z a j e m n e oglądanie s w y c h prac . 

S i l n i e j niż u dorosłych p r z e j a w i a się po t r zeba żywej 
n a r r a c j i , często n i e p o z b a w i o n a e lementów zamierzonego 
h u m o r u . Zbójnicy polują więc na grubego zw ie r za , ale 
zdarza się, że i na zające. Z a k o n n i k zb iera g r z y b y , gó­
r a l e j a k I n d i a n i e w wes t e rn i e cwałują na k o n i a c h , 
strzelają do w r o g a spoza d r z e w i skał. 
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И. 5. Józef H u l k a , Łękawica, M a t k a Boska z Dzieciątkiem, 
w y m . 29,5 X 21 cm, 1976 r. 

I I . 6. M a r i a Jasińska c. Józefa, Paszyn, w o j . nowosą­
deckie , Cierniem koronowanie, w y m . 34 X 23,5 cm, 1976 r. 
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P ie rwsze znane n a m prace młodzieży powstały — 
j a k w i e m y — w czasie kursów p r o w a d z o n y c h w 1951 r. 
przez Helenę Roj-Kozłowską. Dz iec i malowały wówczas 
uproszczone w e r s j e „zbójnickich" obrazów swe j i n s t r u k ­
t o r k i (np. n i es i en ie „dutków w k o t l i k u " ) . 

W p ł y w i n s t r u k t o r a w idoc zny jest , gdy porównamy 
t e prace z powstałymi w 1968 r . o b r a z a m i dz i ec i ze 
szkoły na Ha r endz i e . Pracą 12—13- l e tn i ch uczniów Szko ­
ły P o d s t a w o w e j k ierował nauczyc i e l , abso lwen t L i c e u m 
i m . K e n a r a — A n d r z e j Kró l . O b r a z k i uczniów cecho­
wała duża d y s c y p l i n a f o r m y i z r o zum i en i e zasad m a l o ­
w a n i a na szkle. 

Ba rd zo c i ekawe , l a p i d a r n e w r y s u n k u , świetnie s k o m ­
p o n o w a n e i w y s z u k a n e w ko l o r ze były obrazy starszej 
młodzieży z L i c e u m T e c h n i k P l a s t y c z n y c h i m . K e n a r a 
w Z a k o p a n e m . Zespół prowadzi ł a r t . p l a s t y k Zenon Po-
krywczyński. 

N a t o m i a s t o b r a z k i uczennic T e c h n i k u m T k a c t w a 
A r t y s t y c z n e g o w Z a k o p a n e m ( i n s t r u k t o r a r t . p l a s t y k 
Zo f i a S t o k o w s k a ) przypominały p r o j e k t y t k a n i n , pozba­
w i o n e k o n t u r u , operujące sub t e ln i e różnicowaną plamą 
barwną. 

W Rabce dominowały, zwłaszcza ilościowo, p race 
dziewcząt z Paszyna k . Nowego Sącza. I n s p i r a t o r e m ze­
społu jes t K s . E d w a r d N i t k a , t en sam, który zrobił 
z Paszyna słynny ośrodek rzeźbiarski. Ponieważ j e d n a k 
rzeźbią g łównie chłopcy, ksiądz uznał, że należy również 
dziewczętom dać możność z a j m o w a n i a się sztuką. Po ­
myślał o m a l a r s t w i e na szkle. Oczywiście chodziło m u 
nie t y l k o o samą radość t w o r z e n i a , a le i o korzyści 
m o r a l n e , które p o w i n n o dać m a l o w a n i e tematów r e l i ­
g i j n y c h , zbliżających myśl k u B o g u . I n s t r u k t o r e m ze­
społu został F ranc i s z ek P a l k a , ba rdzo s p r a w n y rzeźbiarz-
- a m a t o r , znający dobrze technikę m a l o w a n i a na szkle. 
Postanowił on przekazać P a s z y n i a k o m technikę i p o d ­
s t a w o w e zasady k o m p o z y c j i , n i e pokazując n a w e t p rac 
własnych, aby n ikogo n i e sugerować. N i e narzucał też 
treści, ale już sam f a k t podjęcia t e m a t y k i r e l i g i j n e j za­
ważył na zbliżonym t y p i e d e k o r a c y j n y c h rozwiązań. I l e ­
kroć więc m a l o w a n o Matkę Boską z Dzieciątkiem, tło 
t r a k t o w a n o j a k płaską dekoracyjną tapetę, podzieloną 
n a ukośnie biegnące r o m b y . W środku każdego zna jdo ­
wał się k w i a t o w y o r n a m e n t , a na t l e postać w boga to 
o r n a m e n t o w a n e j szacie. Ujęcie t a k i e s p o t y k a m y także 
w bardzo ładnych k o l o r y s t y c z n i e p r a c a c h U r s z u l i (u r . 
1961 r.) czy A n n y P o g w i z d ( u r . 1959 г.). T a k samo i n ­
t e r p r e t u j e t e m a t M a r i a Jasińska (córka Józefa, u r . 
1932 г.), g o spodyn i księdza, zachęcona przez niego do 
m a l a r s t w a . D e k o r a c y j n e t r a k t o w a n i e o b r a z u , zapełnianie 
tła o r n a m e n t e m , przeważnie k w i a t o w y m , c e chu j e też 
twórczość i n n y c h paszyn ianek , m . i n . u r . w 1949 r. M a r i i 
Jasińskiej (córki Jana ) , j edne j z n a j c i e k a w s z y c h m a l a r e k 
ośrodka. 

T y l k o d e k o r a c y j n i e , bez związku z t e m a t e m — w p r o ­
wadza o r n a m e n t w pus t e j p r z es t r z en i m . i n . Elżbieta 
O r l e c k a (ur . 1962 г.), uwspółcześniając znany schemat 
Anioła Stróża. N a j e j o b r a z k u strzeże o n p r z e d p r z e ­
j e c h a n i e m dz i ecko przechodzące po pasach jezdnię. I n n a 
O r l e c k a — He l ena ( u r . 1957 r.) — ba rd zo ładnie i n t e r ­
p r e t u j e t e m a t M a t k i Bosk i e j z Dzieciątkiem, otaczając 
postac ie girlandą kwiatów. 

W p racach d z i e w c z y n widać n i e k i e d y r em in i s c enc j e 
o leodruków i m a k a t e k , zwłaszcza w j e l e n i a c h i r o z b u ­
d o w a n y c h scenach r e l i g i j n y c h . Na j c i ekawsze są j e d n a k 
obrazy o c i e m n y c h tłach, nawiązujące do k o n w e n c j i p o d ­
tatrzańskiego m a l a r s t w a — j a k n p . U r s z u l i P o g w i z d , 
B e r n a d e t y K u l i g ( u r . 1962 r.) czy H e l e n y Bochenek ( u r . 
1961 г.). Łączą one wdzięk n a i w n e g o r y s u n k u z dojrzałą, 



П. 7. M a r i a Zagłobicka, Paszyn, Komunia, w y m . 19 X 29 cm , 1976 г. I I . 8. M a r i a Jasińska, c. Jana , Paszyn, Ma­
donna z Dzieciątkiem, w y m . 39 X 32 c m , 1976 r. 



sprawdzoną przez dziesiątki l a t tradycyjną zasadą de ­
k o r a c j i (ffl. 11). 

Również w p ra cach młodzieży z Nowego T a r g u 
i B u k o w i n y Tatrzańskiej , uczestniczącej w k o n k u r s i e 
rabczańskim, w idoc zne są nawiązania do t r a d y c j i . W y ­
stępują one w p ra cach A n n y Pitoń (u r . 1960 r.) z B u ­
k o w i n y , k o m p o n o w a n y c h s yme t r y c zn i e , r y s o w a n y c h płyn­
n y m , nieco m a n i e r y c z n y m k o n t u r e m . Najwybitniejszą 
postacią w y d a j e się w t y m zespole Z y g m u n t K u c h t a 
z B u k o w i n y ( s yn znanego twórcy — A d a m a ) , uczeń L i ­
c eum i m . A. K e n a r a . N i e stosuje on żadnej o r n a m e n ­
t y k i , b u d u j e a r c h i t e k t o n i c z n i e , oszczędnie, w y d z i e l a z tła 
postac ie i niezbędne a t r y b u t y ( i l . 9). Ładne, dziecięce, 
wesołe, n i enaganne w k o m p o z y c j i były na w y s t a w i e 
p race z Nowego T a r g u : Małgorzaty U j w a r y , J o l a n t y 
K l o c e k i Bożeny K o r c z y k . 

Przeg ląd t u d o k o n a n y pokazu j e , iż m a l a r s t w o na 
szkle weszło dość s i ln i e w naszą kulturę, j es t po t r zebne , 
z n a j d u j e zby t , da j e satysfakcję w i d z o m i twórcom, s ta ­
n o w i więc j e d e n z przykładów nawiązania do t r a d y c j i . 
I s t n i e n i e jego j es t u w a r u n k o w a n e przez sprzyjającą k o ­
niunkturę, bodźce stosowane przez i n s t y t u c j e państwowe 
oraz przez to , iż da j e ono chętnym a m a t o r o m szansę 

s t o sunkowo łatwej w y p o w i e d z i ( skoro zechcą posłużyć 
się t r a d y c y j n y m schematem) . 

Coraz więcej amatorów próbuje te j t e c h n i k i . N i e ­
którzy czynią to z be z in t e r esowne j po t r z eby , większość 
d la tego , że zaspokaja to i ch nadz i e j e na sukces, w y b i c i e 
się, d o d a t k o w e źródło dochodu . Jest to zrozumiałe, zresz­
tą n ie przeczy sa t y s f akc j i , jaką może dać m a l o w a n i e . 
Sprzedaż jest wszakże d l a twórców jedną z n a j b a r d z i e j 
przekonywających f o r m społecznej a p r o b a t y tego, co 
robią. 

M a l a r s t w o na szkle weszło do sklepów Cepe l i i , Desy, 
V e r i t a s u . S p o t y k a m y je na k i e rmaszach , f e s t i w a l a c h i 
Cepe l i adach . Stało się więc powszechn i e z n a n y m i l u ­
b i a n y m p r z e j a w e m t zw . l u d o w e j twórczości. M a już swo je 
t r a d y c j e i swo i ch mistrzów. D la tego też t r u d n o się dziś 
zgodzić z sądem, który wyrazi ł p r z ed d w u d z i e s t o m a l a t y 
Józef G r a b o w s k i , pisząc, iż: „...współczesne m a l a r s t w o 
to najczęściej szereg p o j e d y n c z y c h i n i c j a t y w p o z b a w i o ­
n y c h ciągłości" 4 3 . 

To , czego n i e zdołali osiągnąć p r z ed wojną miłośnicy 
góralszczyzny i s z t u k i l u d o w e j , stało się f a k t e m . P r z y ­
wrócono do życia m a l a r s t w o na szkle. I n n a rzecz — że 
n i e jest to już sensu s t r i c t o s z tuka l u d o w a , zmienił się 
b o w i e m odb io rca , zmienił też i twórca. 
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11. 9. Z y g m u n t K u c h t a , ucz. L i c e u m K e n a r a , B u k o w i n a Tatrzańska, Historia grzechu pierworodnego, w y m . 35,5 X 
X 26 cm, 1975 г. I I . 10. U r s z u l a M ic zo l ek , Paszyn, Serce Jezusa, w y m . 28 X 18,5 cm, 1976 г. I I . 11. He l ena B o ­
chenek, Paszyn, Św. Karolina Koskówna, w y m . 28 X 18 cm , 1976 г. I I . 12. A n n a Księżek, Wieś Mała, w o j . r zeszow­
skie, Sw. Barbara, w y m . 27 X 37 c m , 1964 г. I I . 13. Rybitwy, w o j . lube l sk i e , w y m , 38 X 27 cm, 1959 г., k u p i o n y współ­

cześnie od wędrownego hand l a r z a . 
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11. 14. W y k . w T y l w i c y , w o j . białostockie, Bukiet kwia­
tów, w y m . 48 X 38 cm. I I . 15. Józef P e t r y k o w s k i , P y r k i -
- L a c h y , w o j . białostockie, Paw, w y m . 34 X 45 c m , 1967 r. 

M a l a r s t w o na szkle , m i m o iż r e a k t y w o w a n e w o p a r ­
c iu o w z o r y muzea lne , wyraźnie się i n d y w i d u a l i z u j e . 
N i e t w o r z y , j a k d a w n e , g r u p o i d e n t y c z n y m s t y l u , p r z e ­
c i w n i e — sprzy ja p o s z u k i w a n i o m własnego w y r a z u . 
W o l n o więc sądzić, że w b l i s k i e j przyszłości coraz b a r ­
dz ie j różnicować się będą f o r m y tego m a l a r s t w a (oczy­
wiście obok k o p i i czy past i szy ) . A l e n i e łudźmy się, 
wz ros t ilościowy sam przez się n i e podn ies i e a r t y s t y c zne j 
r a n g i z j aw i ska . Będą, bo mogą być w y b i t n e j e d n o s t k i , 
ale w mas ie swej poz iom m a l a r s t w a na szkle n i e p r ze ­
k roc zy zapewne średniego p o z i o m u k u l t u r y p las tyczne j 
społeczeństwa. C h y b a , że s t w o r z y się n a j b a r d z i e j u z d o l ­
n i o n y m w a r u n k i t a k i e , j a k i e się s twa r za w y c z y n o w y m 
s p o r t o w c o m — k u r s y , p l ene r y , współpracę z d o b r y m i 
p l a s t y k a m i - a n i m a t o r a m i . 

M a l a r s t w o na szkle t w o r z o n e n a po t r zeby 
własne środowiska 

W odróżnieniu od m a l a r s t w a opar tego na d a w n e j 
t r a d y c j i i przeznaczonego przede w s z y s t k i m d l a o d b i o r c y 
mie j sk i ego , obrazy na szkle , p r o d u k o w a n e d l a w a r s t w 
nie uczestniczących w „wysokim ob i egu k u l t u r y " b l i s k i e 
są w z o r o m , które funkcjonują w t y m środowisku: „dy­
w a n o m " , o l e o d r u k o m , m a k a t k o m . Odwołują się do k o n ­

w e n c j i , która wciąż jeszcze w y k a z u j e swą żywotność, 
a do n i e d a w n a dominowała na w s i , w d o m a c h zamoż­
n ie j s zych i wyzwalających się spod wp ływu t r a d y c y j n e j 
e s t e t y k i l u d o w e j oraz na p e r y f e r i a c h m ias t . (Wzo ry t a ­
k i e określa się u m o w n i e j a k o drobnomieszczańskie). 

J a k rozległa jest to dz i edz ina — n i e w i a d o m o . D o ­
p i e ro w o s t a t n i m dziesięcioleciu zaczęto odnotowywać 
tego r o d z a j u o b r a z k i . P r z e d t e m us i ln i e szukano śladów 
k u l t u r y t r a d y c y j n e j , uważając to, co rzeczywiście weszło 
na j e j mie jsce , za n i e l u d o w e , współczesne, a więc n i e ­
w a r t e b a d a n i a . 

W i e m y więc o n i c h mało, a co gorze j , zwrócono n a 
n ie uwagę w t e d y , g d y były już w s t a d i u m schyłkowym. 

W y k o n a w c a m i t y c h obrazów są: 
— ma la r z e m a k a t e k ( „ dywanów" ) wykonujący j e d l a 

mie j scowego środowiska, o k o l i c z n y c h w s i ; sprzeda­
jący je na t a r g a c h i odpus t a ch ; 

— j e d n o s t k i , które umiejętność tę nabyły w okres ie 
służby w o j s k o w e j (moda t a k a rozpowszechniła się 
ok . 1950—60 r o k u ) ; 

— j e d n o s t k i malujące różne t e m a t y d l a siebie i na 
sprzedaż w zasięgu o k o l i c z n y c h miejscowości. 
M a l a r z e „makatek" na szk le podejmują w s w y c h 

p racach identyczną tematykę co w d e k o r a c y j n y c h m a ­
k a t k a c h na pap i e r ze i t k a n i n i e . Porównując np . k o t y , 
łabędzie czy p a w i e , m a l o w a n e na czarne j sa tyn i e w 
Ochoży ( gm. Chełm L u b . ) , z powstałymi t a m o b r a z a m i 
na szkle, widać, że f u n k c j a i ch jes t podobna , t y l e że 
ogran iczona do działania estetycznego, podczas gdy m a ­
k a t k i na t k a n i n i e spełniały również rolę praktyczną 
(izolującą). Wzór m a k a t k i , ale m a l o w a n y na szk le i o p r a ­
w i o n y w r a m y p r z e s u w a j e j działanie w k i e r u n k u ob ra zu , 
t y m ba rdz i e j że szkło po zwa l a na większe zróżnicowanie 
e fektów w i z u a l n y c h . 

I n n y c h a r a k t e r mają o b r a z k i m a l o w a n e w czasie 
służby w o j s k o w e j i powstałe p o d i ch wpływem „pa­
miątki" , sp r z edawane m . i n . w miejscowościach n a d m o r ­
s k i c h . Technikę m a l o w a n i a na szkle , nieskomplikowaną 
i n i ew i e l e się różniącą k o m p o z y c y j n i e o d „ laurek", 
p o z n a w a n o w w o j s k u . B a r d z i e j u z d o l n i e n i p l a s t y c zn i e 
żołnierze w y k o n y w a l i d l a siebie i d l a ko legów b a r w n e 
„obrazki-ramki" , w które w k l e j a n o zdjęcia f o tog ra f i c zne . 
By ły to „Pamiątki ze służby", zdobione często nie t y l k o 
girlandą kwietną, a le i s y m b o l a m i służby, n p . w m a r y ­
narce czy l o t n i c t w i e < i l . 18). Zasada układu t y c h o b r a z ­
ków opa r t a jes t na układzie s y m e t r y c z n y m , d e k o r a c y j ­
n y m z a k o m p o n o w a n i u płaszczyzny. Wykańczano j e l a -
mówkowym obrzeżem l u b ramką. 

Technikę i t y p ob ra zka u p r a w i a n o również poza 
w o j s k i e m , zarówno na użytek własny, j a k i n a sprzedaż, 
o i l e się orientuję — w o g r a n i c z o n y m zasięgu. 

O b r a z k i o c h a r a k t e r z e n a r r a c y j n y m malują też u -
z d o l n i e n i a m a t o r z y oraz specjaliści, traktujący tę c z y n ­
ność z a r obkowo . C i o s t a t n i malują obrazy o treści r e l i ­
g i j n e j oraz k o n w e n c j o n a l n e „makatkowe " t e m a t y t y p u 
„dworskiego" . Spośród u t a l e n t o w a n y c h j ednos tek , szcze­
gólnie b a r w n e i ładne w swe j specy f i czne j , o r n a m e n t a l ­
nej naiwności są prace M a t r i o n y Ku l e s zy , którą po zna ­
łem ok. 1960 г., gdy sprzedawała na r y n k u w B ia łym­
s t o k u swe obrazy . Miała wówczas co n a j m n i e j 60 l a t , 
a obrazy malowała j a s n y m i , c z y s t y m i k o l o r a m i , ob f i c i e 
stosując różnokolorowe płatki s t a n i o l u , podkładane pod 
spec ja ln ie w t y m ce lu zos taw ione pus te mie j sca w t le . 
Malując — posługiwała się p a t r o n a m i , które sama w y k o ­
nywała. W i e m od n i e j , że podobne o b r a z k i w y k o n y w a n o 
również w r adz i e ck i e j Białorusi. N i e m a m j e d n a k żad­
n y c h i n f o r m a c j i co do zasięgu tego t y p u obrazków. 

Malują na szk le również ama to r z y . Malują zarówno 
n a , j a k i p o d szkłem. Pod szkłem malują na ogół 
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ludz i e już wiedzący coś o t e j d z i edz in i e p l a s t y k i . Zdają 
sobie sprawę, że malując o l e jn i e ( l u b gwaszem) pod 
szkłem, uzyskują czystą, błyszczącą powierzchnię, b a r ­
dz ie j „dźwięczny" k o l o r . Malujący na zewnętrznej s t r o ­
n i e szyby n ie dążą na ogół do równej f a k t u r y p o w i e r z ­
c h n i . Z różnych możl iwych podkładów wybierają szkło, 
gdyż n i e w y m a g a ono g r u n t o w a n i a , n i e wchłania więc 
f a r b y , n i e odb i e ra j e j p i e r w o t n e j żywości. N a szkle 
malują przeważnie a m a t o r z y n ie znający t e c h n i k i , sa­
m o u c y . 

K i l k a jest p r z y c z yn , d l a których w y b i e r a n a jest 
t e c h n i k a m a l o w a n i a pod szkłem (na zwa to ściślejsza, 
odpowiadająca n i e m i e c k i e j — Hinterglassmalerei). Jedną 
z n i c h jest w s p o m n i a n y już e f ek t świetlistości, i n t e n ­
sywności k o l o r u . O n właśnie p o w o d u j e , że np . w J u g o ­
sławii t a k rozwinęło się m a l a r s t w o n a i w n e na szkle. 
Po p r o s t u szkło po zwa la na działanie k o l o r y s t y c z n e , w 
i n n y sposób niemożl iwe do u z y skan i a d l a niewykształ­
conego m a l a r z a . 

D r u g i powód — obraz na szkle, w ramce , wygląda 
ba rd z i e j e f e k t o w n i e niż m a l o w a n y na t k a n i n i e , t e k t u r z e , 
płycie czy płótnie naciągniętym n a b l e j t r a m . Obra z na 
szkle po zwa l a też na s tosowan ie s t a n i o l o w y c h , b a r w n y c h 
podkładek-ornamentów, dzięki czemu obraz „świeci się", 
j es t j a k b y r o z j a r z ony . Nieświadomie wrócono więc do 
p i e r w o t n e j pos tac i d a w n y c h l u d o w y c h obrazów na szkle, 
z p o d k l e j o n y m i w i z e r u n k a m i d r z e w o - czy s t a l o r y t n i c z y m i . 
D e k o r a c j a na szk le stanowiła wówczas rodza j r o z b u d o ­
w a n e j b o r d i u r y wokół świętego ob ra zka . Podobn i e jest 
w e współczesnych o b r a z k a c h t y p u „pamiątka...". T y l e 
t y l k o , że d e k o r a c y j n a o toczka t owar z y s z y f o t o g r a f i i ślub­
ne j , pamiątkowej , własnemu w i z e r u n k o w i o f i a r o w a n e m u 
r o d z i c o m , u k o c h a n e j d z i ewczyn i e . 

Na pods taw i e d o k u m e n t a c j i , jaką m a m y w I n s t y t u c i e 
S z t u k i , obejmującej około 50 f o t o g r a f i i w y k o n a n y c h w 
różnych miejscowościach, można wydziel ić następujące 
g r u p y : 

1 — o b r a z y r e l i g i j n e o p a r t e n a p r o ­
s t y m , k o n w e n c j o n a l n y m w z o r z e i k o n o g r a ­
f i c z n y m , b l i s k i e d a w n e m u m a l a r s t w u w chłopskich 
izbach. 

N a j l e p s z y m przykładem jest t u pochodzący z Rze­
szowskiego w i z e r u n e k św. B a r b a r y , w y k o n a n y zapewne 
sery jn i e , na podłożonym szablonie , bogato „ inkrusto­
w a n y " różnokolorową cynfolią ( i l . 12) czy obrazek z 
Ukrzyżowaniem, o p a t r z o n y nap i sem „Broń nas od ogn ia " , 
pochodzący z L u b e l s k i e g o a k u p i o n y u wędrownego 
sp r zedawcy ( i l . 13). 

W s z y s t k i e t e o b r a z k i zdobione są cynfolią, s t a n i o ­
l e m , błyszczą się, są d e k o r a c y j n e — i sądzę, że właśnie 
d la tego mogą jeszcze konkurować z k u p n y m i . 

2 — o b r a z y ś w i e c k i e o t e m a t y c e k o n ­
w e n c j o n a l n e j , zbliżone w s w y m c h a r a k t e r z e do 
m a k a t ( „ dywanów" ) . 

Wydzie l ić można wśród n i c h : 
a — d e k o r a c y j n e „makaty " na szkle , n i e różniące 

się w t ematyce , k o n c e p c j i i k o l o r y s t y c e o d w y k o n a n y c h 
na t k a n i n i e czy k a r t o n i e , m a l o w a n e k o n w e n c j o n a l n i e 
( t y l k o f a r b a m i ) . 

W y k o n a n e w Ochoży, zbliżone są do m a k a t z t e j 
miejscowości, n i e k i e d y wręcz świadcząc o t y m , że z r o ­
b i one są przez tą samą osobę ( i l . 17). M a l o w a n e zaś 
w Paszynie (koło Nowego Sącza) wykazują odrębne ce­
chy s t y l i s t yc zne , zbliżone do i n n y c h prób m a l a r s t w a 
tego ośrodka. 

b — d eko racy jne „makaty " n a szkle, n i e różniące 
się w t ema tyce i k o m p o z y c j i od w y k o n y w a n y c h na t k a ­
n i n i e , a le o d m i e n n e przez swoją barwność i strojność, 
uzyskaną przez zastąpienie m a l a t u r y różnokolorową c y n ­

i i . 16. Porwanie dziewczyny, w y m . 55 X 40 c m . I I . 17. 
Ochoża, w o j . chełmskie, Dziewczyna z jeleniem, w y m . 

27 X 37,5 cm. 

folią i s t an i o l em . M a l o w a n e jest t y l k o tło (przeważnie 
czarne) , na t om ias t k o n t u r i g ra f i c zne e l emen ty liści, 
kwiatów czy p taków — r y s o w a n e są kreską na szkle 
( i l . 18). 

Wśród tego r o d z a j u obrazów, w i d z i a n y c h przeze 
m n i e w różnych częściach k r a j u , t r u d n o wyróżnić cechy 
reg iona lne . N i e m a m y też wiadomości na t ema t zasięgu 
h a n d l u t a k i m i o b r a z a m i . Można b y sądzić, że zasięg t e n 
jest mn i e j s z y niż dywanów p a p i e r o w y c h i m a l o w a n y c h 
na t k a n i n i e , ponieważ t r a n s p o r t szkła n a s u w a większe 
trudności, niełatwo też o m a s o w y wyrób ze względu na 
trudności z n a b y c i e m t a f l i s zk l anych . Z k o l e i j e d n a k 
obrazy tego r o d z a j u w y k o n y w a n e są z dużą wprawą, 
świadcząc o posługiwaniu się p a t r o n a m i i k o r z y s t a n i u 
z usług dość s p r a w n y c h rzemieślników-plastyków. 

T y p o w o drobnomieszczański, nawiązujący do r e k l a m 
z l a t t r z yd z i e s t y ch , jest np . obrazek przedstawiający k o ­
bietę z różą, m a l o w a n y przez Józefa G r a b a r z a z Drużbic 
koło Bełchatowa ( w o j . p i o t r k o w s k i e ) , w i r t u o z o w s k i w 
p r o w a d z e n i u w i c i roślinnej jest Paw Józefa P e t r y k o w -
skiego z P y r e k Lachów (wo j . białostockie) — i l . 15. 
W a c h l a r z t e m a t y c z n y jest raczej wąski, s p o t y k a się prze­
ważnie p a w i e , gołębie, b u k i e t y , schematyczn ie ujęte 
z p r o f i l u s y l w e t k i j e l en i a na t l e l a su czy gór. 

с — obrazy o t e m a t y c e b a j k o w o - l e g e n d o w e j , p r z e d ­
stawiające r yce r za na k o n i u u wrót pałacu, św. Geno -
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П. 18. W i e l k i Welcz, g m . Grudziądz, w o j . bydgosk ie , Pamiątka z wojska, w y m . 
37 X 48 cm. 

wefę, Czerwonego K a p t u r k a i t p . Stanowią one p o g r a ­
nicze pomiędzy dekoracyjną i stereotypową w t ematyce 
makatką a m a l a r s t w e m a m a t o r s k i m . Niektóre z t a k i c h 
obrazów w y k o n a n e są t y l k o p r z y pomocy f a r b , bez sche­
matycznego podkładu, w i n n y c h zaś występują cechy 
sery jne , a więc i podkład r y s u n k o w y . T a k i e obrazy 
(znane m i ) zdob ione są różnokolorową cynfolią i s t an i o ­
l a m i , łączonymi z p a r t i a m i m a l o w a n y m i farbą. Do c ie ­
k a w s z y c h przykładów zaliczyłbym ujęcie przez Matr ionę 
Kuleszę t y p o w o „dywanowego " t e m a t u s y m e t r y c z n i e u -
mieszczonych łabędzi na t l e d w o r k u i pałacu. W Biało­
s t o ck i em spotkałem w różnych mie j scach kilkanaście 
podobn ie w y k o n a n y c h m a l a t u r . 

d — obrazy o t ematyce n i eszab lonowe j , j a k n p . 
Gołębnik Jana D u r k o z M a j d a n u Leśniowskiego (gm. 
Leśniowice, w o j . chełmskie). Tego r o d z a j u t e m a t y k a w i e ­
dz ie w k i e r u n k u m a l a r s t w a amato r sk i e go . M a l a r s t w a 
opar tego bardz i e j na obs e rwac j i i własnej f a n t a z j i , niż 
na k o n w e n c j o n a l n y c h w z o r a c h l u d o w o - d e k o r a c y j n y c h . 

W g r u p i e t e j f o r m a t y są zróżnicowane. O b r a z y de-
k o r a c y j n o - m a k a t k o w e , m a l o w a n e f a r b a m i , są zazwycza j 
w g r an i c a ch 25—28 X 36—39 cm. Większe bywają obrazy 
zdob ione s t an i o l em , dochodząc do 34 X 44 c m , a le są 
wśród n i c h również małe: 20 X 30 c m . 

Duże są z reguły k o n w e n c j o n a l n e sceny n a r r a c y j n e , 
w i e l opos tac i owe , odchodzące od dekoracyjności i s yme ­
t r i i d a w n y c h obrazów l u d o w y c h . Mają one od 35—45 X 
X 55—60 c m , ale zdarzają się i sięgające 120 c m sze­
rokości. 

Ostatnią grupę stanowią: 

3 — o b r a z k i — t ł a d l a f o t o g r a f i i , o c h a ­
r a k t e r z e o r n a m e n t a l n o - i n f o r m a c y j n y m . Podnoszą one 
rangę f o t o g r a f i i , przeważnie n i e w i e l k i e j , l e g i t y m a c y j n e j , 
czyniając z n i e j w i d o c z n y e l ement na ścianie. O r n a ­
m e n t a l n a o toczka d e k o r u j e taką fotografię, uświetnia ją, 
w i ed z i e uwagę w i d z a k u c e n t r u m , k u postac i t a k u h o ­
n o r o w a n e j . Zdarzają się na t a k i c h o b r a z k o w y c h tłach 
ślubne f o tog ra f i e , p a m u i t k i z jakiegoś o k r e s u życia (np . 
zdob iony typową d l a Powiśla Dąbrowskiego ornamentyką 
obrazek z tego t e renu ) , wsze lk iego r o d z a j u „pamiątki " : 
z w o j s k a , w y j a z d u za granicę, ślubne życzenia. Na n i e ­
których są zresztą o d p o w i e d n i e nap i sy , пр.: „Szczęść 
Boże Młodej Pa r z e " czy „Pamiątka służby w o j s k o w e j 
1952—1954" ( i l . .18). „Wo j skowe " r a m k i zdob ione są często 
a t r y b u t a m i różnych rodzajów b r o n i — s a m o l o t a m i , okrę­
t a m i , czołgami, z czego zresztą wca le n ie w y n i k a , że 
o f i a r o d a w c a służył w l o t n i c t w i e czy m a r y n a r c e . 

* 

M a l a r s t w o na szkle obsługujące własne środowisko 
(n i e e l i t a rne ) m a umiarkowaną popularność. Na p e w n o 
nieporównanie mniejszą niż „dywany" . N i e w y d a j e się 
też, aby popularność ta rosła. 

Coraz częściej j e d n a k t e c h n i k a m a l o w a n i a na szkle 
występuje w p ra cach amatorów. A l e to już i n n a s p r a w a , 
przekraczająca gran ice tego o p r a c o w a n i a . 
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